Rok XXII. Październik 1928 r. Zeszyt X. 


PowściysliWoŚĆ I Praca 


Zawitaj Królowo Różańca świętego! 


POWSCIĄGLIWOŚĆCĆiPRACA 


Miesięcznik ilustrowany Organ Tow. Świętego Michała Archanioła, poświę- 


cony sprawom wychowawczo-religijnym, kulturalno-społecznym i narodowym. 
Wydawca: Towarzystwo Świętego Michała Archanioła. 


Prenumerata roczna w kraju 3 złp. — zagranicą 9 złp. Prenumeratę, korespon- 
dencję, wszelkie zamówienia na wydawnictwa i ogłoszenia oraz wszelkie inne prze- 
syłki dotyczące czasopisma, upraszamy kierować wyłącznie pod adresem: 
Redakcja „Powściągliwości i Pracy“ w Miejscu-Piastowem, Małopolska. 
Pieniądze można przesyłać albo przekazem pocztowym, przyczem na odcinku 
należy zawsze wypisać ich przeznaczenie; lepiej zaś czekiem P. K. O. 
w Krakowie Nr. 405.570 również z dopiskiem na co pieniądze są przeznaczone. 


Cena pojedyńczego zeszytu 25 gr. 


TREŚĆ ZESZYTU PAŹDZIERNIKOWEGO: O. Konstanty Marja Żukiewicz: 
Zawitaj Matko — Różańca Świętego. — X. M: Ogniska płoną... — W archa- 
nielskiej służbie. — Prof. Dr. Jan Sas Zubrzycki: Święto Matki Boskiej 
Siewnej. — Prof. Dr. Wincenty Lutosławski: Powołanie Michalitów. — Moje 
wspomnienia o ks. Bronisławie Markiewiczu. — Ogłoszenia. 


Na służbę w szeregi Św. Michała Archanioła! 


Wielki wychowawca i mąż Boży ś. p. Ks. Bronisław Markiewicz, przed 
kilkudziesięciu laty założył w Polsce nowe Zgromadzenie zakonne pod we- 
zwaniem Św. Michała Archanioła, którego celem wychowywanie i kształcenie 
najnieszczęśliwszych dzieci — sierót i opuszczonej młodzieży, oraz praca apo- 
stolska wśród ludu przy pomocy nauk i dobrej prasy. 

Nowe to Zgromadzenie polskie organizuje się i powiększa swe siły — 
potrzebuje zatem wielu rękodzielników, rolników i t. d. do prowadzenia 
warsztatów pracy, a zwłaszcza młodzieńców z średniem lub wyższem wy- 
kształceniem jako kandydatów na kapłanów-wychowawców. 

Żyjemy bardzo skromnie, na wzór okolicznych właścian, a służbę mamy 
twardą, bo hasłem naszem „Powściągliwość i Praca“, skoro jednak ktoś na- 
prawdę chce złożyć ze swego życia ofiarę Bogu i Ojczyźnie jako zakonnik- 
wychowawca, niechaj zgłosi się pod sztandar Swietego Michała Archanioła! 

Po bliższe informacje należy z całem zaufaniem zwracać się do: 


Generalnego Przełożonego Zgromadzenia Św. Michała Archaniała, Ks. 
Antoniego Sobczaka w Miejscu-Piastowem, Małopolska. 
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„Zawitaj Matko — Różańca Świętego!" 


Kiedy w krainie jakiejś przeżyliśmy długie lata, kiedy z istotą uko- 
chaną prześniliśmy miłe dnie, wtedy chwile te rysują się w sercu wspom- 
nieniem i ażeby się nie zatarły, dajemy sobie i bierzemy pamiątki. 
Zbliżające się dnie paźdzernikowego nabożeństwa, to dnie słodkie bardzo. 
Upływają w krainie, która się nazywa śwątynią, przy sercu najmilszej 
i najpiękniejszej istoty, która się nazywa Marją. Co weźmiemy z tych 
dni na pamiątkę? Nic wziąć byśmy nie mogli, gdyby Ona sama nam nie 
podała. Więc rozdaje i hojnie rozrzuca w tym miesiącu łaski, pociechy, 
a nawet i cuda. Ale wie, że jesteśmy istotami cielesaem, szukamy znaku 
widomego, rzekłbym dotykalnego. Zatem przychodzi z wieńcem róż, 
który nam podaje, pragnąc byśmy go uchwycili i dalej pletli w życiu. 
I my to rozumiemy, odpowiadamy Jej pieśnią: 

Zawitaj Matko Różańca Świętego. 

Różaniec jestto pamiątka od Naszej Matki Niebiańskiej 
Marji. 

W pamiątce są zawarte dzieje życia, czy cząstka tych dzie- 
jów, mniejsza o to jakiemi one były, dość, że przeszły przez serce nasze 
i tam się zarysowały. 

Dzieje Różańca opowiada nasza pieśń: 

„Wiedzieć potrzeba, że Różaniec święty, 
Z samego nieba, ma początek wzięty, 
Który Najświętsza Panna odebrała 
Dominikowi Świętemu podała. 

Oto dzieje różańca od świętego Dominika, aż po nasze czasy. On 
był tylko narzędziem w ręku Matki Miłosierdzia, nietylko Świętemu, ale 
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przez Niego i nam podaje różaniec, jako pamiątkę przyniesioną z nieba 
i jako droge wiodącą do nieba. 

A pamiątka ta w postaci wieńca, uwitego z najpiękniejszych kwia- 
tów, „róż, lilij balsamu i cedru“. 

Najwięcej w nim jednak róż i stąd wziął swą nazwę ten wieniec 
i to „róż najpiękniejszych*, jak śpiewa pieśń. I słusznie, bo róża to kwiatów 
królowa i symbol miłości, — różańcem wypowiada Najświętsza Panna 
Swoją miłość ku nam, i święte dusze różańcem wzajemnie Jej na to od- 
powiadają. Z różańcem wiążą się ich siostrzyce, lilje i to jakie lilje ? 
„Lilje bez zmazy, lilje rajskie, lilje wdzięczne”. To przypomnienie życia 
czystego i nieskalanego, jakiego domaga się od swoich czcicieli. Jeden 
z prawdziwie wielkich i szchlachetaych ludzi opowiada, czemu zawdzięcza 
prawość charakteru. Matka odumarła go w dzieciństwie, a umierając dała 
mu na pamiątkę różaniec. „Odmawiaj go codziennie, a Matka Boska mnie 
tobie zastąpi. I byłci różaniec wspomnieniem chwil ostatnich matki, jej 
postać wciąż przesuwał przed moją duszą, a potem uczył kochać, tę samą 
zaświatową matkę, stokroć tylko piękniejszą i lepszą”. Z niebiańskiego 
wieńca unosi się woń lecznicza „balsamu“, a wszystkie okalają zawsze 
„zielone liście cedru“. Wszystko potrafi Matka Boska, tylko nie potrafi być 
niewierną duszy, która Ją ukochała, a nawet i tych, którzy od Niej ode- 
szli, nawraca przez różaniec i to masowo, jak za czasów św. Dominika, 
Wincentego Ferrarjusza, Franciszka Xawerego, i cicho, niewidzialnie, 
kędyś, przed swoim obrazem — i to jest ta balsamiczna moc leczenia 
i to jest ta i dla niewiernych wierność, jak zieleń niezwiędła cedru... 

Pamiątki tej ziemi są martwe, zeschły listek, kilka słów ukocha- 
ną ręką skreślonych — oto wszystko. Ale im wyraźniej przypominają nam te 
pamiątki czyny i życie najdroższych istot, tem większe mają znczenie 
i tem droższemi są pamiątkami. Posłuchajmy, co o tem nam mówi nasza 
pieśń. 


„O jak są miłe te słodkie wyrazy, 
Które śpiewamy sto pięćdziesiąt razy. 
W tych tajemnicach róża się rozwija 
Jezus i Marja". 

FEwangelja — oto pamiątki po Panu Naszym Jezusie Chrystusie, bo 
jest objawieniem życia i czynów Boskiego Naszego Mistrza. Różaniec — 
to objawienie Matki Chrystusowej i to największe i najwyraźniejsze obja- 
wienie, i dlatego nie poprzestaje ono nawoływać do różańca, że wspom- 
nę tylko te najnowsze Jej objawienia różańcowe w Pompei, Giertzwał- 
dzie na Warmińskiej ziemi, a ponadto wszystko w Lourdes... 

Pamiątki tej ziemi, to tylko znaki, nie potrafią uchwycić, choćby 
cząstkę naszej istoty, nie potrafią w medaljonie zamknąć choćby najbar- 
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dziej kochające serce, i dlatego powiada św. Tomasz, że taka pamiątka 
byłaby najprawdziwszą, w której mieściłoby się coś z naszej osobowości, 
cząstka naszego ja. Nikt jednak z ludzi takiej pamiątki po sobie zostawić 
nie może, mógł to tylko uczynić w miłosnej wszechmocy Swojej P. Jezus, 
kiedy samego siebie „na pamiątkę* zostawił dla ukochanych w Najśw. 
Sakramencie Ołtarza. 

Podobną we wszystkiem do Syna Matka, nie istotnie, co prawda, 
ale duchowo, utaiła się w różańcu i dlatego słusznie śpiewa nasza 
pieśń że: 

„Matka Boska Różańcowa 

to: Przybytek Boga w Trójcy jedynego, 
Anielska królowa — 

Śliczna Matko Boska — 

Panna nad Pannami — 

Święta nad Świętymi — 

Pani nieba ziemi — 

Nasza gwiazdo morska — 

Ucieczka naszego życia doczesnego, 
Jedyna nadzieja człowieka grzesznego!“ 


Wszystko, czem Ona jest wobec Boga i wobec nas, całą wielkość 
i miłosierdzie Swoje w różańcu ukrywa i przez różaniec na nas rozlewa. 
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Jak więc nie wołać: 
„Nas braci i siostry różańca świętego, 
Racz przyjąć pod płaszcz miłosierdzia Twego“. 

Weźmy te tajemnicze kwiaty Marji. Odmawiajmy różaniec; iune 
pieśni zapomnimy, tej zapmnieć niepodobna, można ją śpiewać w ko- 
Ściele i w domu, cicho i rozgłośnie, w dzień i w nocy, w pracy i spo- 
czynku, jadąc koleją, czy zachwycając się pięknością natury, w zdrowiu 
i w chorobie. 

Z rąk Królowej Niebios sypie się deszcz różany takich róż, akich 
potrzebujesz: nawrócenia, podzięki, prośby, pociechy, wytrwania. Ale to 
jeszcze nie jest największą łaską, jaka na nas spływa z odmawiania ró- 
żańca. Czujemy potrzebę żywego słowa do żywego Boga, żywego słowa 
do żywej Matki Boskiej. I tutaj przychodzi z pomocą różaniec. Nie 
znający go nazywają monotonnym, ale on nietylko każe nam powtarzać 
te same modlitwy, ale przytem rozmyślać życie Jezusa i Marji. Ich ra- 
dości, boleści i chwałę. 

I tak prowadzi nas do poznania i zaznajomienia się z Matką Boską 

Jej Synem Jezusem, bo jedno od drugiego oddzielić niepodobna. 

Od Niej płynie tyle blasku, że od poznania już tylko jeden krok 

do ukochania i miłości. Usta są zajęte powtarzaniem jednego i tego sa- 
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mego Anielskiego Pozdrowienia, w które się przewija nasze nieudolne 
„Kocham Cię Matko“, a myśl się w Niej zatapia. Żywa pamiątka może 
tylko żywe obudzać uczucia, i w ten sposób jest różaniec drogą do 
' ukochania Matki Boskiej, najlepszą pamiątką, jaką Ona nam podaje i jaką 
my od Niej wziąć możemy. 

Kochajmy więc Marję, bo Ją kochać, to zwyciężyć grzech i zło. 

Kochajmy Matkę Boską, bo Ją kochać, to być czystym jak lilja, 
choć róść na tej brudnej ziemi. 

Kochajmy Matkę Boską, bo Ją kochać, to wolnym być od bólów, 
które Ona odejmować będzie. 

Kochajmy Matkę Boską, bo Ją kochać, to być niezłomnym w cierpieniu. 

Kochajmy Matkę Boską, bo Ją kochać, to wytrwać. 

Kochajmy Matkę Boską, bo Ją kochać, to kochać Chrystusa, który 
jest szczęściem jedynem i prawdziwem w życiu i wieczności. 

Teraz zrozumiemy Jej głos: 

Z różańcem przychodzę nietylko do Świętego Dominika, ale do 
każdego z was — a my wyciągamy po niego ręce i wołamy: Daj nam 
go daj, nietylko na pamiątkę października, ale całego naszego życia. 

O. Konstanty Marja Żukiewicz Z. K. 


MiimmmimhmmmmmmmmmmmMitMETEOTEFEMMEEHMELEREENNEMT 


Ogniska płoną... 


Spojrzyj na pola jesiennel Na ich widok pewnie zbudzą się w Twej 
duszy strofy wzniosłego hymnu Jana z Czarnolasu: 

Czego chcesz od nas, Panie, za Twe hojne dary, 
Czego za dobrodziejstwa, którym nie masz miary ?! 

Ostatnia właśnie „miara* tych dobrodziejstw, miara hojna, natło- 
czona i potrzęsiona, — po darach wiosny, darach lata — przybywa teraz 
do piwnic i gumien, wkracza do zagród ludzkich... „Wino jesień i jabłka 
rozmaite dawa — stwierdza poeta — potem do gotowego gnuśna zima 
stawa“... 

A na polach, srebrnych od szronu i nici pajęczych, — ogniska płoną... 
Czy pod stopami Tatr, czy na czołach wydm Bałtyku, jak Polska długa 
i szeroka, owszem i poza jej granicami, wśród jesiennego chłodu pól — 
ogniska płoną... 

Czy wiesz, co mi szepcą do duszy płomiennemi językami te — więk- 
sze zda się od gwiazd firmamentu — ciepłe i ciche, gwiazdy polne ? 

Mówią mi o czasach dawnych, jak serce ziemi. Mówią o prawdach 
żywych, pełnych tętna i mocy, jak serce ludzkie... 

Ogniska płoną ? — powiesz — i cóż w tem wielkiego być może? 
Zawsze tak bywa. Oziębia się atmosfera. Pracujący w polu wieśniacy, 
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głównie dzieci, palą ognie „dla rozgrzewki*. Zwyczajne co roku zja- 
wisko! 

A jednak w tem zjawisku, rokrocznie powtarzanem, zwyczajnem, 
tkwi prastare jakieś, hieratyczne piękno pól. Piękno, rzekłbyś, njrzane 
poraz pierwszy nazajutrz po dniach raju... Kiedy to człowiek, zbierając 
ostatni plon swej pracy, wznosił ołtarz pośród pola. Najpiękniejsze skła- 
dał na nim owoce i snopy, poświęcał je na cześć, na podziękę Bogu. 
Oddawał Mu je w obliczu nieba i ziemi i powierzał w objęcia płomien- 
nego gońca zaświatów — ognia. On je zabierze, on poniesie tam, skąd 
sam przybywa: w najwyższe niebiosa niebios, nad słońca i gwiazdy, — 
aż do tronu Boga... Mową płomienną odpowiadał ogień, trzaskającemi 
iskrami: „tak“ i spalał, zagarniał dla nieba dary ziemi „na wonność 
wdzięczności”. 

Po wiekach i wiekach wielu, u schyłku jesiennych dni, na całym 
okręgu świata wciąż ogniska płoną. Rozpala je ta sama ręka ludzka, cie- 
szy się ich blaskiem ta sama źrenica... Ale czyż oko i ręka pastusza 
podnosi się ku górze, tam, dokąd płomień bieży? Czyż serce wędrowca, 
człowieka kultury, zapalającego ognisko na szczytach Tatr, drży akcen- 
tami serca wieszcza, pierworodnem tętnem serca ziemi: „Czego chcesz 
od nas, Panie?*... 

Hymnem wdzięczności! 

Ogniska płoną... Pierwszy wędrowiec przez smugi nieskończoności — 
ogień zrywa się z ziemi, sytej płodów, w dal nieodgadnioną. Blaskiem 
i żarem dążyć się zdaje aż do stóp tronu Nieskończonego... Ale nie- 
zawsze towarzyszy mu w drodze blask ludzkiej źrenicy, żar serca ludz- 
kiego. I dziw nad dziwy! Na co umiał się zdobyć człowiek pierwotny, 
nieokrzesany barbarzyńca, na to nie może się zdobyć człowiek „okrze- 
sany* kulturą. Zasiada na katedrach uczonych, a nie potrafił dotąd prze- 
sylabizować słów wieszcza: „Wdzięcznem Cię tedy sercem, Panie, wyzna- 
wamy”... 

Ogniska płoną|.. Jakgdyby serce martwego globu raz poraz, to tu, 
to tam, wybuchało mową wdzięczności: „Z wielkiego ogniska niebios 
czerpiemy dary życia, — choć maleńkiemi ognikami ziemi płacimy dług 
wdzięczności”... 

Tak, zaiste! Winniśmy wdzięczność za każdy dar, który nie z naszej 
nam przybywa dłoni. Nie wszystko może wypracować własna ręka nasza. 
Na każdym kroku zależymy od otoczenia, od ludzi. Toteż „dobry ton* 
wychowania każe nam zasypywać bliźnich słowami podzięki, uczuciami 
wdzięczności... 

Bardziej atoli, niż od ludzi i rzeczy, zależymy od Stworzyciela ludzi 
i rzeczy. Szczepimy wprawdzie i polewamy naszą ręką, ale nie nasza 
ręka tworzy szczep, daje mu wzrost i tworzy wodę do polewania. Wszyst- 
ko w ostatecznej zasadzie daje Stwórca Bóg! Postąpię krokiem — pod- 
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piera mi stopę moc Boża, która podtrzymuje przestwór i szybujące w nim, 
jak ptactwo, złote globy planet. Wyciągnę rękę — dotykam się wszędy 
rozsianych licznych darów Boga. Otwieram zdumione oczy i widzę z po- 
etą wszechświat — nieogarniony i niezgłębiony bezmiar darów Boga. 
Dokądkolwiek podążę, — u kresu ziem, na krańcach świata — na wód 
dole, na skał czole — jedna piękność, jeden Bóg spotyka mię wszędzie 
ze swemi darami... 

Trzeba mi nie być ciasnym, w sobie tylko trawiącym wszystko! 
Trzeba mi wyrwać duszę z żelaznych zawor swej własnej małości, otwo- 
rzyć serce dla Nieskończonego Boga kluczem złotym wdzięczności!... 

Człowiek, narody, ludzkość od szeregu wieków zmieniają swe imię 
wieczne, imię wielkie. Poczynają się nazywać: „Zapatrzone w siebie*. 
Perłę ludzką zasklepiają w szarej skorupce doczesności, swego samolub- 
nego „ja“... Nie otwierają serc dla Bogal... 

A z Ka człowiekiem, który stąd odchodzi, nie otwarłszy perły 
swej duszy dla Boga, przybywa światu pereł, gnijących śród mułu. Z każ- 
dym narodem niewdzięcznym, nieznającym Boga poprzez pokolenia, któ- 
re rosną dla siebie i gniją w sobie, przybywa światu tysiące niezmier- 
nych niw, nakształt błot Babilonu. Miazmaty chorobotwórcze dusz z nich 
płyną, idzie zaraza serc na kraje i ludy... 

Wielkich ognisk potrzeba, by osuszyć grzęzawiska dusz, przegniłych 
w sobie. Tem bardziej cuchnących, im subtelniej, kulturalniej żyją... Dusz 
niewdzęczników ! 

„Ogień przyszedłem rzucić na świat i tego tyłko pragnę, aby był 
zapalon”, mówił Najmilszy, Najpiękniejszy z pośród synów ludzkich. 
Niech za Jego wskazówkami te ognie wdzięczności ku Bogu zapłoną! 
Ilekroć zapalamy ogień materjalny, niech płonie ognisko ducha! Jego 
blask — w oku człowieka, jego żar — w sercu ludzkiem, a jego drogą — 
droga ogni — nieskończoność Boża... „Czego chcesz od nas, Panie, za 
Twe hojne daryl*... 

W jesiennym chłodzie, w srebrze pajęczyn — ciche i jasne — ogni- 
ska gęsto płoną... 


X. M. 
mmm 
W archanielskiej służbie. 

VI. 
— Aniele — spytałem — co znaczą twe słowa? czy się nowa wal- 


ka zaczyna, czy Kościołowi co grozi? 
— Walka trwa zawsze ta sama — rzekł Anioł — lecz świat wkroczył 
w ostateczne czasy; nigdy się piekło nie wysiliło więcej na zagładę dusz. 


— |a| = 


O walce dawnej, wciąż nowej, ale dziś już ostatecznej objawił Pan 
prawdę służebnicy swej Maji z Agredy na to, aby wszyscy słudzy wiedzieli. 

— Czytaj! 

Ujrzałem przed sobą księgę „o Mieście Świętem” i czytałem z niej 
te słowa: 

„Stała się wojna wielka na niebie. Św. Michał i jego hufce walczyli 
przeciwko smokowi“. 

„Dziwna była ta wojna, bo Aniołowie walczyli rozumami i wolami, 
a Św. Michał sercem zapalonem miłością Boską, uzbrojony mocą Boską, 
swoją pokorą, wielką gorliwością o cześć Bożą, opierał się pysze swa- 
wolnej smoka, sprzeciwiał się jego racjom i racjami go przezwyciężał; 
okazując jak Bóg mocny i dobry, jak godny wielkiego poszanowania, czci 
i miłości, zachęcił swoich aniołów, żeby poszli za nim na oddanie tegoż 
ukłonu. Zachęcił do Adoracji Boga-Człowieka. 

„Przeciwnym sposobem bluźnił Lucyper. Kiedy się zapatrywał na 
piękność swoją, nazywał Boga niesprawiedliwym, iż go nad innych nie 
wyniósł. Mówił, że nie dopuści, aby kto przed nim miał miejsce. Podob- 
nie mówili adheranci jego. Zbijał znowu ich racje Św. Michał i zachę- 
cał aniołów do oddania ukłonu i czci tej Białogłowie, która miała dać 
ludzkie ciało Słowu Wiecznemu. 

„Zachęcał do uznania Ją za Królowę swoją i Panią. 

„Ten wielki znak Królowej służył za tarcze i oręże dobrym Anio- 
łom do nastąpienia na nieprzyjaciela*. 

Anioł przerwał. Gdy zechcesz walczyć, bierz przykład z pierwszego 
księcia Aniołów. On który z chórów anielskich najpierwszy jest i najdo- 
skonalszy z Serafinów, najpokorniejszy był. Walczy pokorą i miłością swą 
dla Boga i gorliwością — pierwszy zachęcił do adoracji Boga-Człowieka 
i do oddania czci Bogarodzicy. A znak Królowej był mu orężem i tarczą. 

I czytałem dalej: 

„Trudno opisać dzielności duchów anielskich — atoli złośliwi nie 
byli mocniejsi, bo niesprawiedliwość, kłamstwo, niewiadomość i złość 
nie mogły zwyciężyć sprawiedliwości, prawdy, Światła i dobroci i te cnoty 
nie mogły być zwyciężonemi od występków i dla tego miejsce ich nie 
znalazło się więcej w niebie. 

„Strącił św. Michał z nieba Lucypera przemienionego w smoka, tem 
niezwyciężonem słowem: „Quis ut Deus!*, które tak skuteczne było, iż 
tego pysznego Giganta i wszystkie kupy jego zrzuciło na ziemię”. 

I znowu Anioł tłumaczył. 

— Na ziemię — dla tego szatan jest książęciem tego świata, tu pa- 
nuje i tu kusi. Człowiek urodzony na ziemi musi przejść przez ognie po- 
kus, ale powinien pamiętać, że strzegą jego Aniołowie Boscy, w tej wal- 
ce rozpoczętej niegdyś, a trwającej zawsze i byleby walczył, jak Anio- 
łowie walczyli, siebie i drugich wybawi... 
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„Zrzucony na ziemię smok, wielkie na niej i na morzu szkody czy- 
nił przeciwko narodowi ludzkiemu. 

„Wyzionął swój jad osobliwie na niewiastę, która porodziła Syna, 
znosił się ze swoimi szatanami jak prześladować Słowo Wcielone i Mat- 
kę Jego. 

„Stanęło na ich naradzie, żeby szatani, wiedząc ile Bóg kocha lu- 
dzi, przeszkadzali skutkom tej miłości, pobudzając, aby przyjaźń Bożą 
i łaskę zgubili. Lucyper osobliwie wynajdywał różne sposoby na ruinę 
narodu ludzkiego i podbicie go sobie. Opowiadał, jako będzie siał mię- 
dzy ludzi fałszywe nauki, wzbudzał fałszywych proroków, trapił ubogich, 
uciskał utrapionych, prześladował pokornych, rozsiewał niezgody i za- 
wziętości, wzniecał wojny między narody i przedłużał prawo grzechu. 
A gdy mu się wszyscy poddadzą, pogrzebie ich w ogniu wiecznym i tych, 
którzy mu będą najwierniejsi najbardziej dręczyć będzie i na tem będzie 
się zasadzało królestwo jego i nagroda sług. 

„Na tem pierwszem szatańskiem zbożyszczu wszystkie występki po- 
wynajdywane były: kłamstwa, sekty, błędy, i wszelka nieprawość poszła 
z tego obrzydliwego zgromadzenia". 

— (Czy pojmujesz teraz — zapytał Anioł — dlaczego w grzechu nie- 
nawiść tkwi? skąd pochodzi u tak wielu wstręt do Boga i do Kościoła? 
Lecz dziś, jeżeli mu tak zawziętą wojnę wypowiada sekta, podnieca świat 
cały przeciwko Bożej religji, obrządki wiary przedrzeźnia, kapłanów szka- 
luje, obdziera zakony, a zakonników wypędza z granic państw — jeżeli 
usiłuje zagarnąć w ręce wychowanie ostatnich pokoleń, szerzy postęp 
bez Boga i głosi prawa natury, — jeżeli szafuje złotem, aby przez ryci- 
ny, teatr, wystawy i książki szerzyć zmysłowość i pornografję, — to dla- 
tego, że koniec wieków już bliski i że w tej sekcie wszechpotężnej dzi- 
siaj skupiły się wszelkie moce piekła, ich nienawiść i chęć zemsty. 

Ale tem samem zrozumiesz, jak dalece złemu dobro przeciwstawić 
należy, jak Kościół potrzebuje dzisiaj gorliwych sług, jak do tej walki 
zażartej, odwiecznej, której się już ostatnie rozgrywają losy, powinien 
stanąć pod wodzą Hetmana potęg niebieskich, Michała św. każdy chrze- 
ścijanin, każdy wierny sługa Boży, każdy syn Kościoła. 

I nie trwoż się. Wiele obiecano jest tym rycerzom w ostatniej chwili. 

Słuchaj jeszcze. 

Modliła się sługa Boża, Filomena ze San Colombo !) za Kościół, py- 
tając, co czynić, aby mu najskuteczniej usłużyć? Objawił jej się wtedy 
Archanioł Michał i rzekł po trzykroć: „Rozgłaszaj wielkość moją!* Zro- 
zumiała Filomena, że rozbudzając w świecie na nowo cześć „Stróża wy- 
branego ludu, pogromcy szatana i Opiekuna Kościoła" przyspieszy zwy- 
cięstwo Boże. Miała wkrótce cudowne widzenie. Serce najdroższego Zba- 


1) Karmelitanka, zmarła 1878 r. w Hiszpanji. Jej życie przez Kapuc. Pie de Langogne. 
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wiciela szło drogami świata, zataczając się dobrowolnie na prawo i lewo, 
aby się ranić o przydrożne ciernie. Przekłute doszczętnie wylewało na 
ziemię krew i miłość swoją. Aby Je podtrzymać, zbliżyły się do Serca 
dwie wielkie gwiazdy, Niepokalane Poczęcie i Św. Michał. Odkupiciel mówił 
do Matki: „Fiat, fiat“ niechaj się stanie to, o co prosisz. Marja do Archanioła 


odwracała się pośpiesznie. — „Leć, leć — mówiła, rozdawaj łaski, które 
ja wyprosiłam u Syna“. — Św. Michał odpowiada: „Quis ut Deus! — 
Kto jak Bóg”. — I pojęła zakonnica, że przyszedł na ludzi czas osta- 


teczny; że nigdy Bóg nie wyświadczy ziemi więcej miłosierdzia, bo nigdy 
go więcej Świat nie obraził; że Serce Chystusowe o tyle chce prośby 
nasze wysłuchać, o ile Jego Matka pragnie łaski wyjednać, a św. Michał 
je rozdać, że troistość tych Osób jedną stanowi wolę doskonałą, że nie- 
ma skuteczniejszej modlitwy za Kościół, jak zaniesiona do Serca Jezu- 
sowego przez Marję wiecznie Niepokalaną, a zatem Pannę nieustającej po- 
mocy, tę tarczę i ten oręż samychże Aniołów, lub przez Św. Michała, 
doskonałego wielbiciela Słowa Przedwiecznego, chwałę i twierdzę Kościoła. 
Że cześć Św. Michała, Marji i Przenajświętszego Serca skoro się po świe- 
cie rozejdą, będzie to znakiem zbliżenia się końca wieków, ostatniej naj- 
zażartszej walki, ostatecznego Boskiego triumfu. Zwycięstwem Św. Mi- 
chała będzie powszechna miłość do Matki Najświętszej, przez którą po- 
prowadzi on ludy chrześcijańskie do Adoracji w Przenajświętszym Sakra- 
mencie litościwego Serca Boga-Człowieka. 

Ile jest miły Sercu Boskiemu ten Hetman wojsk niebieskich, dowo- 
dzą słowa samegoż Chrystusa Pana do Św. Mechtyldy, „że cokolwiek się 
przez niege ofiaruje, zacniejsze i droższe się staje, jako grosz podły 
w bryłę roztopionego złota wrzucony, w złoty się obraca*. Przez Niego 
i z Nim razem działać i walczyć zatem wypada, bo Michał Św. jest przy- 
branym synem Najświętszej Matki, Królowej Nieba, jest mistycznym bra- 
tem samegoż Chrystusa, Zbawiciela ludzkości, Aniołem ołtarza katolickiego, 
na straży Przenajświątszej Eucharystji stojącym, i jemu zwycięstwo nad 
piekłem powierzonem zostało | 

Oto, o czem ci wiedzieć należało, abyś rozpoczynał walkę z otuchą, 
pokorą i męstwem. Abyś i ty się zaprzągł do pracy Aniołów pod wo- 
dzą Hetmana Aniołów. Wzywaj codziennie Św. Michała, uzbrój się w tar- 
czę Marji. A im szczersze i czyściejsze będą chęci twoje dla Pana i mi- 
łość ku Niemu, tem On więcej przez ciebie zdziała. Idź, idź, niechaj ci 
spieszno będzie pozostać naczyniem wybranem. Już znasz Pana, już ko- 


chasz Go... teraz Mu służ/... 
C. d. n. 


Różaniec jest testamentem Marji tak, jak Eucharystja jest testamen- 
tem Jezusa. O. Faber, 
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Swieto Matki Boskiéj Siewnéj. 

Zwyczajem starym poszli w sobotę 8-go września niektórzy do ko- 
Ścicła w Krynicy, bo im się zdało, że są ludzie, którzy nie korzystają 
z przepisu nowoczesnego, aby zapomnieć, jak Polska serdecznie do nie- 
dawna święciła dnie Matki Boskićj. Niestety! przed samym kościołem 
wre robota kopania ziemi i dźwigania kamieni a ciężarów, tak że do 
świątyni zaprawdę trudno się dostać. Pogoda przecudna w Dzień Naro- 
dzin Matki Bożej wróży jesień ciepłą i świetlaną. Śmieje się istotnie nie- 
bo, lasy tchną uroczystością, ptaszęta jeszcze jakby wiosnę sobie przy- 
pominały, czasami nawet szum wody u zródełka każe przyznać, że świę- 
to jest w Przyrodzie na Ziemi i w Niebie, a tylko człowiek, ten Polak 
dziś obałamucony falami wylewu obcego drwi sobie z wszystkiego i Świę- 
ta znosi, aby gwałcić myśl Bożą, a zaraz na dzień następny bezrobocie 
poświęcić próżnowaniu a marnowaniu. 

I zdawałoby się, że istotnie chętka gorąca pomnożenia dni roboczych 
spowoduje wzbogacenie dobrobytu i naprowadzi społeczeństwo na drogi 
pracy błogosławionćj. Cóż kiedy prawda rzeczywista zgoła inaczćj mówi. 
Coraz więcćj niedoli, coraz gorzej w stosunkach, coraz mniej błogosła- 
wieństwa i coraz trudniej układa się życie jednostki i życie narodu. Troska 
o grosz sam i starania o zarobek nic nie znaczą, gdy nićma ducha pro- 
wadzącego ludzi. 

„Dawniej święta ludzie czcili 
A przeczto wszystko zrobili*. 

Tak jeszcze Kochanowski wołał. Dziś choć my jedni w Polsce tyle 
świąt poznosili, nic num się nie poprawiło. Patrzmy, cała Krynica dzi- 
siejsza najwidocznićj to przed oczy nasze podsuwa, że w istocie i praca 
nasza bezmyślna i własność ojczysta od wieków idzie na pożytek nie 
ziomkom i rodakom, ale tym, co szwargotem niemieckim napełniają domy 
nasze i ścieżki wszystkie i źródła niegdyś święte i kąpiele cudowne. 
I wy mówicie, że nićma podstaw do narzekania i do czarnego widzenia 
głębszego ?... O! bo my zatracili już dawno samowiedzę czynu i nie po- 
siadamy Świadomości własnćj, z przekonania płynącejl... 

Matka Boska Siewna w Polsce była Świętóm przeznaczonćm dla 
uświęcenia Posiewu, ale to nie tylko siewu ze ziarna najzdrowszego dla 
roli, lecz co ważniejsza siewu duchowego, aby wzmatniała się w nas moc 
Ducha własnego. Kiedy wzlotność niebiańska porywała dusze przodków 
naszych na góry a wyżyny, wtedy kształcił się kierunek niebosiężny, 
nazywany dziś modnie idealizmem. Kiedy polot orli do słońc pro- 
mieniujących wychowywał pokolenia nasze dawne, szła Ojczyzna gościń- 
cem sławy i zasług ku krainom wiekuistości, dającym skarb najcenniejszy: 
„Przyszłość”. Zniesienie w Polsce święta M. B. Siewnej oznacza 
jawnie, iż nie uznajemy już wcale posiewu dusznego dla wykówania 
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przekonań stalowych i zasad śpiżowych. Robotnik polski najnieszczę- 
śliwszy dziś dlatego, że Bogiem a prawdą nie ma on pojęcia co czyni, 
gdzie dąży, komu służy i kiedy pracuje. Siła ukryta niewidomie posiew 
szatański rozpowszechnia coraz bezczelniej, aby dobra nasze przez dzieci 
ogłupiałe i pozbawione przytomności koniecznie przedostawały się w rę- 
ce nieprzyjaciela, na nas czyhającego bezustannie i bez wytchnienia. 
A zauważcie, że ten nieprzyjaciel jeden i drugi, że oni nie stracili ani 
jednego Święta, bo nie pozwolili wydrzeć sobie skarbów swoich. Oni siłę 
mają, ponieważ bronią przekonań własnych i idą naprzód z naporem 
nieugiętym. Gdy ojciec dzieciom pozostawił tu w Krynicy majątek i zie- 
mię, domy i imię uczciwe, to dzieci bez posiewu świętego 
w duszy poszły na pastwę wszystkim namiętoościom i upadkom, dla- 
czego?... aby właśnie praca gotowa i ziemia i budowle i owoce wszelkie 
przeszły jak najrychlej w łapy tych wrogów, którzy bronią mniejszości 
swojej potęgą stokroć większą, jak większość tubylcza, rodzima, prawami 
dziedzictwa tysiącletniego niewzruszona i dziejowa. 

Polskość a katolicyzm w Krynicy chyba tylko dla usług tych, któ- 
rzy nie uznają ani Polski, ani Kościoła Polskiego. Zwycięstwo to ogromne 
ducha postępowego dla zdeptania Polski i Kościoła Polskiego, gdy właś- 
nie święto takie jak M. B. Siewnej upadło i znikłol... Co za droga 
doskonała gwoli zrównania, aby wszystko było niczóm i byle tylko gwałt 
bezwzględności toczył się po gościńcu jak ciężki walec gniotący, przezna- 
czony do ubijania i dla porządku rozumowego! 

W Gdyni, gdy rozbrzmiewają tony wspaniałe pieśni polskiej „Kiedy 
ranne wstają zorze”, wtedy tam ponad falami morza podnoszą się wszyscy 
z ławek i w obliczu nieba i ziemi z głowami odkrytćmi przysłuchują się 
dźwiękom uroczystym. W Krynicy nićma wielu takich, którzyby to rano 
chcieli uczynić. Rozlega się hymn i bije o bór gęsty a drzewa zdają się 
więcej współczucia objawiać, jak ci ludzie dzisiejsi, tacy już obcy Polsce 
nabożnćj a serdecznćj. O! bo Polska miała synów wiernych, co szli 
w powstanie listopadowe i bili się w powstaniu styczniowem a stracili 
w walkach o niepodległość: zdrowie, krew, majątek i życie. Spadkobiercy 
tych wywłaszczonych z dóbr rodzinnych są dziś nędzarzammi bezdomnymi 
a tułaczami bo do równouprawnienia państwowego przyszli ci właśnie, 
którzy nie potrzebują walczyć o Ojczyznę i nie poczuwają się do żadnych 
ofjar dla podtrzymania Narodu. Ci ostatni zaprzątnięci zarobkiem jak naj- 
większym w Polsce nieszczęśliwćj są tymi uprzywilejowanymi, którzy 
posiadają warunki wszelkie, aby korzystać w pełni z równouprawnienia 
w żądaniach i wymaganiach. Przedojcowie nasi wyprzedzali się wzaje- 
mnie w miłości ku Ojczyźnie drogą spełniania obowiązków, bo tak uczył 
posiew święty z nakazem od pokolenia do pokolenia. Dzisiaj przewagę 
w Polsce mają ci tylko, którzy do żadnych zobowiązań się nie poczuwa- 
jąc wyciągają tylko korzyści przeogromne i olbrzymieją w wyzyskach 
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dla cielca obrzydliwego. To daje im możność używania i Krynicy tak, jak 
na to pozwolić sobie nie może pierwszy lepszy ziomek z rodu idący. 

Nie potrzeba zatóm Święta Matki Boskićj Siewnéj, bo właśnie celem 
nieprzyjaciół naszych to usypianie czujności i trzymanie narodu w obez- 
władnieniu wszystkiego, coby tylko budzić nas mogło i cucić zdołało. 
Jak to dobrze, że coraz mniej posiewu zacnego dla zachowania zdrowia, 
bo przecież zgnilizna i zepsucie to narzędzie dla uśmiercenia. 

O! tak! W Polsce dzisiaj nióma już Święta Posiewu i niéma czci 
dla zasiewu poświęconego. Naród, który posuwa się w usłużnościach 
swoich względem wrogów tak daleko, że najwidocznićj burzy podwaliny 
Kościoła Katolickiego, byle ten Kościół nie przeszkadzał im w tępieniu 
i zniszczeniu, naród, który zamierza wiarę i naukę katechizmu wyrzucić 
na pustkowia jałowe, taki naród zaprzedał się już całkiem obczyźnie, 
iżby ona krzewiła w przeciwieństwie swój posiew nieuświęcony, pełny 
mocy szatańskiej. Cudownie uderza nas poświata jasna w porze nocnej, 
dookoła posągu Matki Boskiej ponad zdrojem Krynicy, lecz nićma już 
u stóp tej Królowej Korony Polskiej ani Polaka ani Katolika, gdyż miej- 
sca wszystkie i ławki, chodniki i ulice nabite szczelnie tłumami z mową 
znienawidzoną, dla urągowiska, szydząca z nas niemieckością straszną. 
Muzyka uzdrowiska polskiego jakżeż uroczyście rozbrzmiewa utworami 
Moniuszki kochanego, cóż kiedy niema tego Polaka, któryby dał się po- 
rwać ideałom pieśni naszćj bohaterskićjl... Co krok groza jawy rzeczy- 
wistej, iż wszystko z rąk naszych się wymyka, aby przeszło w posia- 
danie cudze z naigrawaniem pod nazwą niemiecką | 

O! nićma dziś posiewu świętego! Sponiewieraliśmy tyle już naszych 
wielkości własnych, narodowych, że musiała przyjść kolej i na zniesienie 
Święta M. B. Siewnćj. To tóż nie dziwujcie się wcale, gdy robotnik pol- 
ski nie rozumie zgoła, jaka to przemoc kieruje rękami jego. Nie, to już 
nie wina rzeszy nieuświadomionćj |... Szkoda pochodzi stąd, że duch Na- 
rodu nima już przekonań i zasad z posiewu Świętego pod Opieką Mat- 
ki Miłości, w ręku którćj przyroda cała, świat cały, życie całe, a szcze- 
gólnie Przyszłość cała Polski! 

Bez ziarn świętych z Miłości Królowćj Korony Polskićj nie będzie 
w Polsce Odrodzenia | 

Bez Posiewu Świętego z dłoni Matki Boskićj nie będzie Przyszłości 


dla Polski! 
Prof. Dr. Jan Sas Zubrzyckt. 


Mmmm tmmmmmmm EN DTETNELTEULNALENĘCENNNLU 


Prowadź dzieci na łąkę, na pole, do ogrodu, lasu, na wzgórze, do 
oracza, ogrodnika, kowala, stolarza, murarza, cieśli, a wszędzie pokazuj, 
objaśniaj, opisuj, rozmawiaj. Ewaryst Estkowski, 


— 157 — 


Powołanie Michalitów. 


(Ciąg dalszy). 


Walka ogromna się toczy dziś na świecie między sługami Bożymi, 
a niewolnikami szatana. Wielkie ruchy społeczne, jak socjalizm, komunizm, 
masonerja, teozofizm, spirytyzm są używane przez szatana, żeby ludzi 
od Boga odwrócić. Cała polityka partyjna, ogromna większość prasy, 
znaczna część nauki, fanatyzm zaciekły, ciasnota umysłu, wietrzące wszę- 
dzie herezje, agitacja waśniąca różne klasy społeczne — to wszystko 
jest dziełem ludzi, którzy Boga nie znają. 

Istnieją liczne szczeble znajomości Boga, życia zbożnego, i człowiek, 
który wejdzie na tę drogę, może zyskiwać caraz więcej spokoju, radości, 
roztropności, wyrozumiałości dla ludzkich błędów i słabości. Rośnie za- 
tem w nieskończoność typ ojca Michality, który w Bogu ogląda duchowe 
oblicza swych uczni, odgaduje ich grzechy, wzmacnia dobre postanowieni 

Lecz Michalita jest nietylko sługą Bożym. Jest zarazem sługą naro- 
du, i te dwie służby nie są różne, lecz służenie narodowi jest najsku- 
teczniejszym sposobem służenia Bogu. 

Więc Michalici z pośród wszystkich zakonników będą się wyróżniać 
znajomością i miłością polskich dziejów, polskiej literatury, polskiej tra- 
dycji, polskich Genjuszy i świętych. Ich zadaniem wychowawczem jest 
wyrazić najkrócej i najjaśniej wszystkie najwznioślejsze natchnienia sło- 
wa i czynu, jakie Bóg dał polskiemu narodowi. 

Zawsze trzeba nawet przy największym nawale bieżącej pracy dusz- 
pasterskiej i wychowawczej wybrać kilku najzdolniejszych ojców, którzyby 
się wyłącznie i zupełnie mogli poświęcić tej pracy badania ducha na- 
rodowego i wyrażania jego istotnej treści. 

W całej ludzkości odbywa się od kilku stuleci niezmiernie doniosły 
proces duchowy. Niezliczone plemiona w tyglu życia nowoczesnego prze- 
tapiają się na pewną niewielką liczbę narodów. Plemię, to grupa ludzi 
mających wspólne pochodzenie, czyli rasę. 

W miarę jak duch góruje nad ciałem, narody asymilować będą ple- 
miona. Polski naród powstał z blisko trzydziestu plemion. Złożyły się 
nań przedewszystkiem wszystkie plemiona słowiańskie, gdyż Polska w sa- 
mym środku Słowiańszczyzny była jedynym krajem wolnym wśród Słowian. 
Wszak nazwa Słowian bywała utożsamiona z nazwą niewolników — i do- 
tąd po angielsku Słowianin nazywa się Slava niewolnik slave. Więc 
Słowianie uciskani przez Niemców w Czechach, przez Węgrów na 
Węgrzech, przez Tatarów i Turków na wschodzie i południu tęsknili do 
Polski jako do ziemi obiecanej. 

Polszczyli się Czesi, Morawianie, Serbowie Łużyccy, Kaszubi, Biało- 
rusini, Rusini, Słowacy, Słoweńcy, Kroaci, Serbowie. Prócz tych plemion 
słowiańskich także z turańskich plemion liczni Moskale, Bułgarzy, Tata- 
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rzy, Finaowie, Turcy bądź jako jeńcy do Polski trafiali, bądź od swych 
panów uciekając w Polsce wolność zyskiwali. 

Nadto mieliśmy stosunki z germańskiemi plemionami, i liczni Polacy 
mają w żyłach krew niemiecką, duńską, szwedzką. Poza tem z sąsiedniej 
Litwy i Łotwy, przez wieki z Polską złączonej, naród polski także czer- 
pał materjał na Polaków. Z azjatyckich plemion Ormianie i Żydzi do- 
starczali nam krwi swej, a nadto Rumuni, Francuzi, Włosi, Węgrzy 
w Polsce osiadali. Możnaby jeszcze dodać Cyganów, wygasłych Jadźwin- 
gów i Prusaków, a pozyskamy pokaźną liczbę około 30 plemion w jed- 
nym polskim narodzie. 

Podobna asymilacja się odbywa i w innych narodach. Ludzkość 
z chaosu plemion, pozostających w ciągłej wzajemnej wojnie, wyłania 
narody o wyraźżnem duchowem obliczu, mające swe powołanie przez 
Boga im dane. Powołanie narodu wyraża się bądź w natchnionych czy- 
nach, jak unja Lubelska, Konstytucja trzeciego Maja, bitwy pod Lignicą, 
Wiedniem i Warszawą — bądź w natchnionych dziełach myślicieli 
i wieszczów. 

Trzeba wszystkie te natchnienia Boże poznać i przetrawić, przepoić 
niemi wychowanie rosnących pokoleń, a przez to ułatwić im przyjęcie 
dalszych natchnień. Natchnienia stanowią jakby fale po sobie następu- 
jące i rosnące w ten sposób, że przeżycie wewnętrzne natchnień naszych 
przodków czyni nas zdolnymi do przyjęcia dalszych i wyższych natchnień. 

Zakon Michalitów, jeśli zechce powierzone mu przez Boga sieroty 
wychować na prawdziwych Polaków, aby oni mogli skutecznie uczestni- 
czyć w walkach o przyjście królestwa Bożego pod wodzą Świętego 
Michała Archanioła — nie może sobie lekceważyć żadnego natchnienia, 
danego kiedykolwiek największym Polakom, czyto wielkim Świętym, 
jak Św. Jan Kanty i t. d., czyto wodzom wojennym, jak Chrobry, czy- 
to społecznym organizatorom, jak Kazimierz Wielki, czyto myślicielom, 
jak Cieszkowski, lub wieszczom, jak Słowacki, Mickiewicz, Krasiński, czy- 
to artystom, jak Szopen, Matejko, Wit Stwosz, czy wreszcie uczonym 
jak Kopernik. 

Trzeba wszystkie te wielkie natchnienia poznać, związek ich między 
sobą zrozumieć, coraz to jaśniej wyrazić, aby to, co dane było jednost- 
kom stało się dorobkiem całego narodu. 

Szczególniej sieroty, nie mające innego ogniska rodzinnego jak za- 
konne, które ich przygarnęło, mogą przez ojców górujących nad przecięt- 
nością, być pozyskane dla tej radosnej służby narodowi, a przez naród 
Bogu. Łatwiej pracować, gdy się jasno w każdej chwili odczuwa, że ta 
praca się przyczynia do wielkości i szczęścia narodu. 

Wyrobi się nowy typ nie tylko Michality zakonnika, lecz Michality 
ucznia, wcielającego w życie ideały swoich duchowych ojców. Będzie 
to człowiek zdrowy na ciele i duchu, wesoły, cierpliwy, radosny, wy- 
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trwały, sprawny, obrotny, umiejący sobie dać radę w każdej trudności. 
Człowiek praktyczny i roztropny, ale przywykły aktem strzelistym czer- 
pać z Nieba pomoc dla ziemskich przedsięwzięć. 

Wierny przyjaciel, dobrze znający i kochający licznych swoich ko- 
legów i ojców, umiejący każdemu pomóc, bez narzucania swej rady ani 
swej opinji. Gorliwy w pracy, będzie umiał wypocząć w godziwej zaba- 
wie z przyjaciółmi. Stosunki osobiste raz zawarte będą przez niego wier- 
nie podtrzymywane przez listy, z których obfitości słynęli filareci i filo- 
maci. Michalita zawsze natychmiast na list odpowie, i w każdej chwili 
będzie gotów na jednej kartce pocztowej zmieścić bilans tygodnia, mie- 
siąca, kwartału, roku lub dziesięciolecia. 

Kto stale co wieczór robi rachunek sumienia. ten zawsze ma bilan- 
se życiowe gotowe, w każdej chwili może przystąpić do spowiedzi gene- 
ralnej z całego życia — w każdej chwili zda sprawę z tego, co doświad- 
czył lub dokonał i przez to dopuści innych do udziału w swem życiu. 

Wierna przyjaźń jest największą osłodą życia. Każdy człowiek, to 
niezmiernie ciekawe zagadnienie, które sam Bóg stawia jego bliźnim. 
Zwykle ludzie wiedzą tylko to, co zewnętrznie podpatrzyć mogą o swych 
bliźnich. Michalici nauczą swych uczni otwierać dusze i patrzyć w du- 
sze, jak to czynić umiał u nas szczególniej Krasiński w swych niezró- 
wnanych listach do przyjaciół. 

Oby Michalici wybrali najpiękniejsze ustępy z tych listów i z wielu 
innych listów wymienianych między wielkimi Polakami w różnych 
epokach, gdyż już listy Żółkiewskiego były wiekopomne. Oby te listy 
uczniom swoim czytywali, aby ich nauczyć, jak Polacy pisywali do swych 
przyjaciół, do króli, do żon, sióstr i córek, do penitentów i spowiedników. 

Kto na tych listach się będzie uczył serdecznego wyrazu duszy, 
ten i sam zdoła z życia swego przyjaciołom wiernie zdawać sprawę, 
a w takich listach częste i pouczające znajdujemy świadectwa działania 


Opatrzności na losy ludzkie. (C. d. n.) 
Prof. Dr. Wincenty Lutosławski. 
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Moje wspomnienia o ks. Br. Markiewiczu. 


Niepostrzeżenie upływa rok za rokiem. Nowe przeżycia, nowe zda- 
rzenia zacierają w naszej duszy pamięć zdarzeń i przeżyć minionych. 

Zapominamy rzeczy mniej ważne, zapominamy rzeczy ważniejsze. 

Prawu zapomnienia ulega także wielka postać Założyciela obu 
Zgromadzeń św. Michała Archanioła. Ci, co znali osobiście ks, Bronisława 
Markiewicza, z rokiem każdym mniej go pamiętają. Mniej umieliby dziś 
opowiedzieć o nim rzeczy budujących, poważnych, pouczających, smutnych, 
czy wesołych, niż przed laty szesnastu. Wielu zresztą w tym czasie po- 
żegnało padół płaczu... 
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Wskutek tego zatraca się bardzo wiele rysów charakteru śp. Zało- 
życieła. Znikają „kreski i kreseczki", które składają się na jego portret 
duchowy. Tymczasem dla dobra obu Zgromadzeń i dla dobra społeczeń- 
stwa zależeć nam powinno na tem, żeby temu portretowi nie zabrakło 
ani jednej kreski, która lepiej uwypukla i cieniuje szlachetne, piękne 
rysy jego ducha. 

Należy przeto możliwie najwcześniej przystąpić do gromadzenia 
tych „kresek i cieniowań*. — W każdej duszy zapisała się jakaś „kreska* 
z duszy Założyciela. Należy do miłych, rzewnych, albo wzniosłych wspom- 
nień... Jakieś jego słowo — może natchnione — które pokierowało 
inaczej drogami życia; jakiś przykład, promieniejący z jego postępowania, 
z jego obcowania codziennego, z chwil jego modlitwy; jakaś pamiątka 
po nim, jakiś list obecnie niepotrzebny... Nad tem wszystkiem kładzie 
każdy napis, sercu drogi: „Moje wspomnienia o ks. Bronisławie Markie- 
wiczu...* Jest ich mniej, czy więcej — jednak są drogie. Ale lepiej jest, 
gdy się tych wspomnień zbierze więcej. 

Wszystkie te wspomnienia, żeby nie zginęły, należy poprostu przelać 
z głowy i serca na papier. Będą źródłem pierwszorzędnej wagi do peł- 
nego życiorysu ks. Bronisława Markiewicza, który wydać zamierzamy. 

Komu zatem droga pamięć śp. Założyciela, tego jak najserdecz- 
niej prosimy, by w możliwie najkrótszym czasie — najdalej do 1 kwiet- 
nia 1929 roku — wspomnienia swoje spisał i listownie przesłał do 
Miejsca-hiastowego na ręce ks. Generała Antoniego Sobczaka. Także 
najważniejsze listy pamiątkowe, otrzymane od śp. ks. Br. Markiewicza, 
jeśli kto łaskaw. W Miejscu Piastowem zrobi się z nich odpis i wła- 
ścicielowi z podziękowaniem odeśle. A niechaj się nikt nie krępuje wzglę- 
dem na jakiś styl literacki w spisywaniu wspomnień. Chodzi o to, by 
każdy napisał to, co wie, i jak umie. Styl literacki należeć będzie już do 
piszącego życiorys... 

Nie zwlekając przeto, niech każdy sięgnie pamięcią w lata, w których 
z ks. Br. Markiewiczem się spotykał i obcował, i niech jak najwierniej z po- 
daniem roku), kiedy to było i miejscowości, gdzie to było, wszystko 
spisze. Dla chwały Boga i pożytku narodu naszego, — dla chwały Polski. 


1) Jeszcze lepiej, gdy kto poda datę całkowicie dokładną: dzień, miesiąc i rok. 
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Rozpowszechniajmy „Powściągliwość i Pracę. 


Za zezwoleniem władzy duchownej. 
WYDAWCA: T-WO ŚW. MICHAŁA ARCH. REDAKTOR: TADEUSZ BIRECKI. 


Tłocznia Zakładów Wychowawczych w Miejscu-Piastowem. 
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POWŚCIĄGLIWOŚĆ I PRACA 


Miesięcznik, organ Zgromadzenia 
Świętego Michała Archanioła. 


PALA 


"A - A 4 « pismo założone 
„Powściągliwość i Praca“ 5rzezwielkiego wy. 
chowawcę i jałmużnika Polski Ks. Bronisława Markiewicza, poświęco- 
ne zagadnieniom wychowawczo-religijnym, społecznym i narodowym. 


AT > < « wychodzi w Miejscu 
„Powściągliwość i Praca" Pistowem jako mie: 
sięcznik od czerwca 1892 roku — jest pismem ilustrowanem i odzna- 
cza się doborową różnorodnością i jakością treści. 
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Tii „Powściągliwość i Praca" Aa orenumeraty 


niskiej prenumeraty 
jest pismem bardzo rozpowszechnionem nawet w najodleglejszych 
zakątkach kraju i zagranicą. 


3 . AW „« nadaje się do jak 
= są Powściągliwość l Praca najszerszego rozpo- 
zi wszechniania, szczególnie wśród szerokich mas ludowych dla zwal- 
ZĘ: czania złych pism. 
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Na cele sierocych Zakładów Wychowawczych w Miejscu-Piastowem 


złożyli: W. P. Kozłowa w Jaśle zł. 10 — Przew. ks. Chrobok w Ameryce 1 dol. — N, 
N. zł. 25, — P. T. Urząd Gminny w T. zł. 6:35, — W. P. Ignacy Stanek w S. zł, 10, — 
W. P. Cecylja Kaslowa w J. zł. 10, — W. P. Augustyn Stannik w O. P. zł. 2, — W. P. Bro- 
nisława Gębarowiczowa w J. zł. 7, — W. P. Kornelina Mroko w K. zł. 30, — W.P. Anto- 
mina Holcerowa w S. zł 4 — W. P. Zofja Smolarska w Ż. zł. 5, — W. P. Marja Zbierze- 
chowska w S. zł. 10, — W. P. Honorata Sikorska w R. zł. 19, —- W. P. Antoni Panasiuk 
w W. zł. 5 — W. P. Leontyna Gorkowska w S. zł. 10, — W. P. Walerja Derdelewicz 
w N. S. zł. 3, — W. P. Wojciech Karabuta w B. F. zł. 6 — W. P. A. Siemieńskt w S, 
zł. 10, — W. P. Eugenja Kordyszowa w S. zł. 5, — W. P. Stanisław Latasz w Rz. zł. 5, — 
W. P. Józef Ziemba w L. zł. 3, — W. P. Adw. Maksymiljan Lipiński w J. zł. 20, — 
W. P. Józef Wawak w P. zł. 20, — W. P. Mynarski Szczepan w S. W. zł 5, — W. P. 
Szymańska w W. zł. 60, — N. N. zł. 10, — N. N. zł. 20, — W. P. Anioł Ludwik w N. 
W. zł, 5, — W. P. Sypowski w W. zł. 50, — W. P. Stanisław Wiśniewski w J. zł. 25» 
— W. P. Marja Matysikowa w G. zł. 5, — W. P. Leonard Słota w GŁ (z festynu) zł. 10. 


Wszystkim Ofiarodawcom niech Pan Jezus sowicie wynagrodzi w tem i przyszłem 
życiu. W każdej Mszy św. pamiętamy o naszych Przezacnych Dobrodziejach. 


Wdzięczny: Ks, STANISŁAW RYMUZA 
Dyrektor Zakładu. 
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Nasz Kalendarz! Nasz Kalendarz! U 
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Czy już zamówiłeś zę 


kalendarz Królowej Korony Polskiej |: 
na Rok Pański 1929? LU 


Kup go i przeczytaj — a nie pożałujesz ni czasu 
ni grosza. Staniesz się lepszym i oświeceńszym! 
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Wielki kalendarz ten, w przepięknej wielobarwnej okładce kar- z 

tonowej, składa się z 160 stron druku. — zawiera kalendarjum wraz 
= Z przepowiedniami pogody według stuletniego kalendarza, rady fa- =* 
chowe dla gospodarzy rolnych, ogrodników i pasieczników — wybra- 
ne przysłowia ludowe na każdy miesiąc i t. d. 
z Pozatem kalendarz zawiera obfity dział powieściowy, składa- - 
jący się z budujących opowiadań, wierszy, nowel i legend (wszystko > 
bogato ilustrowane), a nadto różne informacje jak: adresy władz 
i urzędów państwowych, przepisy pocztowe i telegraficzne, miary, 
wagi, obszerny poradnik gospodarczy i lekarski. Spis jarmarków na 
specjalne żądanie za dopłatą 10 gr. 

Jest to więc i miła i pożyteczna książka na cały rok i powinna 
znaleźć się w każdym polskim domu, tem bardziej, że dochód ze 
sprzedaży przeznaczony jest na cele Zakładów dla sierót i opusz- 
czonej młodzieży. 

Tegoroczny „Kalendarz Królowej Korony Polskiej* przewyższa 
inne podobne wydawnictwa objętością, wytwornością wydania i ilością 
* pięknych ilustracyj. 
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Cena kalendarza zł. 50 wraz z przesyłką pocztową. 
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Prosimy zamawiać 


pod adresem: 


Drukarnia I Księgurniu Zakładów Wychowawczych 


w Miejscu-Piastowem, Małopolska. 
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Dla P. T. Odsprzedających i Zamawiających większą ilość, odpowiedni rabat. 
Kto zamawia 10 egzemplarzy, ten otrzymuje jedenasty darmo. Kto może, niech 
natychmiast korzysta z tej sposobności. 
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